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Skreślił Prof. Janikowski w Krakowie.
IV. Roweńczenie krowianki.

a) D o o g o l n o ś c i .
2 2 )  Dr.  R e i t e r  d y re k to r  głównego Z akładu 

szczepienia ochronnego w Mnichowie 'szczepił krowianke 
ludzką rozmaicie rozwodnioną (aż do yJ °/o) i przeko­
n a ł się, że takow a, siln j rozwodniona, nie przyjm o­
w ała się w skutek prostego n ak łó c ia ; przyjm ow ała się 
z a ś , lubo w mniejszym stopniu , w cierana w nacięcia 
skóry (do 5/4 lin ii długości mające); w rozwodnieniu 
jeszcze większem nie przyjm ow ała się już  na skórze 
nac ię te j, a le , lubo w mniejszym jeszcze stopn iu , na 
skórze ogołoconej z naskórka  przez pryszczydło.

Innem i słowy —  w szczepieniu skutecznem  stęże­
nie limfy i rozległość uszkodzenia szczepiennego skóry 
m ają  się do siebie w stosunku odwrotnym.

W  dalszych doświadczeniach przekonał s ię , że 
krew  dzieci szczepionych ospą ochr., wzięta dnia 8go, 
zaszczepiona przez nakłócie, nie przyjm ow ała się; szcze­
piona przez nacinanie skóry spraw iała k rostk i krow ian- 
kowe raz  na  5 przypadków ; wreszcie szczepiona obfi­
cie n a  skórę ogołoconą z naskórka  wywoływała każ­
dym razem  piękne k rostk i krowiankowe.

N a zasadzie k ilku  doświadczeń ant. w nosi, że 
przyrzu t krowiankowy we krw i dziecięcia szczepionego 
znajduje się w tak iem  rozcieńczeniu, jak ie  mniej wię­
cej otrzym ujem y, rozprow adzając lim fę ochr. w stosun­
k u  Via : 100, czyli w płynie zawierającym  w 1200 kro­
p lach  1199 kropli wody i 1 kroplę mufy

Ze szczegółów powyższych R. wyprowadza n astę­
pujące przestrog i pod względem szczepienia:

1) Jeżeli mamy limfę z krost starych, albo wpraw­
dzie z k ro st należycie rozw iniętych, lecz już zbyt wy­
ciśniętych ; albo jeżeli domyślamy się małego usposo­
bienia do ospy, ja k  u  dzieci zanikłych, u  noworodków, 
i t. d . : natenczas trzeba  szczepić nie przez nakłócie, 
lecz przez nacięcie i nie żałować limfy.

2) Szczególnie zaś szczepiąc nie z ram ienia  na  
ram ię , lecz krow ianką przechow yw aną, k tó ra  zawsze 
je s t mniej pewna, osobliwie gdy je s t rozcieńczoną: trze ­
b a  zawsze robić nacięcia i używać sowicie limfy.

(Bayr. In tell. BI. 1872. Nr. 15.)
b) K r o w i a n k a  r o z c i e ń c z o n a  g l i c e r y n ą .

2 3 )  Dr.  B a g i ń s k i  z N ordhausenu chwali szcze- 
piankę glicerynową, k tó ra  bezwarunkowo je s t skuteczną, 
jeżeli tylko dobrze przechowywana. Uważał jednak , że 
czysta, lim fa, przechowywana, rozprowadzona gliceryną 
przed  sam em  szczepieniem by ła  bezskuteczną, podczas 
gdy taż  lim fa czysta sam a przyjm ow ała się doskonale; 
radzi wiec mieszać z gliceryną limfę zaraz po zebraniu 
je j z krosty.

(Ztschr. f. Epid. N. T. III. 7. pg. 99.)
2 4 )  Dr. B e n d e r  (Comburg) w b rak u  d osta te­

cznej ilości limfy, rozprow adzał takow ą za pomocą gli­
ceryny; przy tem , wiedząc z dośw iadczenia, że nie ze

wszystkich dzieci lim fa je s t równie sku teczna , zwykle 
m ieszał limfę przynajm niej z dwojga dzieci zdrowych. 
(Tamże, str. 101.)

2 5 )  Dr. B e z e t b  zachwala sposób Dr. M ullera 
rozprow adzania gliceryną limfy z cieląt dla łatw iejszego 
przechow ania w rurkach: (Med. Times, 10 Febr., 1872, 
pg. 158.)

$ « )  W edług doświadczeń robionych w zakładzie 
głównym szczepiennym w S tutgarcie od r. 186G, lim fa 
zndęszana z gliceryną nie trac i swej skuteczności, 
a możność takiego rozcieńczenia je s t wielkiem dobro­
dziejstwem w razach ospy nagm innej, gdy najlepiej 
urządzone zakłady szczep.unne nie m ogą nastarczyć 
ciągłym  żądaniom. (C le  s s. Im pfung u. Pocken in  W iirttem - 
berg  S tu ttg a r t 1871. str. 37.)

2 7 )  W iększa część członków Tow. lek. Turyngs- 
kiego wyraża się pochlebnie o rozcieńczaniu krow ianki 
gliceryną. Szczepianka, rozcieńczona w ten  sposób, 
k tó rą  Dr. H a a s e  przechowywał przez 2 lub  3 la ta , 
okazyw ała się skuteczną; rozprow adzona zaś wodą 
i gliceryną po kilku tygodniach trac iła  w łasność ochron­
ną. (Ztschr. f. Epidem . N. F. 1871. III. 6. pg. 89.)

2 8 )  Rozporządzenie m inist. pruskie, z dnia 16 
M aja 1871 poleca lekarzom  powiatowym i szczepiącym 
używać lim glicerynowej, t. j. limfy, do której zaraz 
po jej zebraniu  dodano na 1 cz. limfy 2 cz. gliceryny 
chemicznie czystej i 2 cz. wody przekroplonej i wszys­
tko to  mocno zmieszane pędzelkiem  czystym. Limfę 
ta k ą  przechowywaną (w ru rk ach  lub fiaszeczkach) n a ­
leży przed użyciem zamieszać.

(Arch. f. Derm. u. Śypk. III, 1871. 4. 571.)
2 0 )  DDr. S t  o m e r  i W i e n e r  przem aw iają b a r­

dzo za szczepieniem krow ianką glicerynową.
S t  ó m m e r  przekonał się, że lim fa rozprowadzona 

potró jną lub poczwórną ilością gliceryny przyjm uje się 
dobrze, chociaż by ła  przechowywana całem i miesiącami, 
albo naw et przez dwa la ta ,  z czego w ynika, że k ro ­
w ianka glicerynowa je s t naw et trw alszą  od czystej lim ­
fy k r o wiankowej.

W i e n e r  miesza limfę czystą z 3— 4 cz. glice­
ryny i wody przekroplonej pręcikiem  szklanym  i zbiera 
lim ie w ru rk ach  szklanych.

S t ó m m e r  zaś odm ierzoną ilość limfy ochronnej 
wpuszcza do czarnej flaszeęzki dwudrachmowej, dodaje 
3—4 krotnej ilości gliceryny rozcieńczonej wodą prze- 
kroploną —  i zakłóca. Celem użycia rakiej krowm nki, 
wydobywa pewną ilość takowej z fiaszeczki zapomocą 
ru rk i szk lan e j, potrząsnąw szy poprzednio flaszeczkę, 
k tó rą  zatyka zwyczajnym korkiem.

(Aerztl. In te ll. BI. 1871. 1 3 .—  Beri. klin . Wo- 
chenschrift. 1871, 17.)

3 0 ) Nareszcie Dr. G. V a r e n t r a p p  w F ran k fu r­
cie n. M. słusznie podnosi tę  zaletę krow ianki zmie­
szanej z rów ną ilością gliceryny, że takow a w zwykłej 
ciepłocie przez k ilka  dni nie wysycha, co je s t ogrom ną 
korzyścią ta m , gdzie niewielką ilością limfy trzeb a  
zaszczepić wiele osób, gdzie zatem  z lim fa oszczędnie 
należy postępować.

(D. Y jscbr. f. óff. Gsdhtspfl. III. 3. 1871. pg. 459.)
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V. Ostrożności przy szczepienia; wie szczepionych, i  powi- 
l lania; zbieranie krowianki.

a) P r a w i d ł a  o g ó l n e .

3 1 )  Dr.  P f e i f f e r  podaje bardzo tra fne  praw i­
d ła  następujące:

1) W yjąwszy przypadk i, gdy grozi zarażenie os­
pą  praw dz., szczepić należy ospę ochr. dzieciom tylko 
całkiem  zdrowym, nie m ającym  wyrzutów za uszami 
lub gdziekolwiek. Nie szczepić nigdy tem u , kom u to 
mogłoby szkodzić.

2) Zbierać limfę tylko z osób zdrow ych, bez wy­
sy pek , z k ro st charakterystycznych jeszcze nie rusza­
nych, nie z osób rewakcynowanych.

8) Nie zbierać limfy z k rost przedwczesnych, n ie ­
regu larnych  w przebiegu, albo z oddziaływaniem  miej- 
scowem zbyt silnem.

4) Gdy k rosty  są  niedostateczne, s ta rać  się o świe­
żą limfę z kąd inąd.

5) Lancety utrzym ywać bardzo czysto i do niczego 
innego tychże nie używać.

(Ztsch. f. Epidem . N. F. 1871. I i i .  6. pg. 89.)

b) N i e b e z p i e c z e ń s t w o  u d z i e l a n i a  c h o r o b y  
p r z e z  s z c z e p i e n i e  k r o w i a n k i . — W i e k ,  w k t ó -  
r y m  m o ż n a  s z c z e p i ć .  P o w i k ł a n i a  k r o w i a n k i .

3 2 )  O pierając się na swych doświadczeniach do­
wodzących, ja k  się zmniejsza zaraźhw ość 'im fy i krwi, 
b ranej z dzieci szczepionych krow ianką, w miaro roz­
w odnienia, (zob wyżej Nr. 22.) jakoteż na znanych do­
świadczeniach W  a ’ Lera,  L i u d w  u i  ma ,  P e l l i z a i  e g o  
i nieznanego lekarza z P a la tyna tu , z k tórych się oka­
zało, że krew  chorych kiłowych, ze tkn ięta  naw et w wię­
kszych ilościach ze skórą uszkodzoną w znaczniejszej 
rozległości, jioczęści tylko zaraża: R o i t e r  wstecz wnio­
skuje, iż p rzyrzu t kiłowy we krw i dziecka chorego na 
kiłę, a  względnie i w treści k rostk i krowiankowej 
u  dziecka kiłowego je s t ta k  rozcieńczony, że, szczepiąc 
z takiej k rostk i t y l k o  p r z e z  n a k ł ó c i e ,  nie potrze­
bujem y obawiać się przeszczepienia zarazem  kiły.

(Bayr. In te ll. BI. 1872. Nr. 15.1
Twierdzenie to, nie oparte  na bezpośredniem  do­

św iadczeniu, je s t zdaniem  naszem  zbyt niebezpMczne.
3 3 ) J . S i m m  o n  słusznie zw raca uwagę na  to , 

ja k  niesłychanie rzadkie są  przypadki przeniesienia 
k i ł y  przez szczepienie krow ianki. pomimo że corocznie 
m iliony ludzi się szczepi.

(Pub i c . Y accination — in  Tw elfth R eport of the 
M edical Offieer o f th e  P rivy  Council, w ith Appendix, 
1869. London 1870. —  D. Y jschr. f. off. Gsdhtspfl. III. 
1. 1871. 1 0 5 -1 1 0 .)

3-A) C l e s s  ze spraw ozdań urzędowych wirtem - 
bersk ich  przytacza, że dwa razy  z powodu b ra k u  k ro ­
w ianki przeszczepiono limfę z d z i e c i  c h o r y c h  n a  
o d r ę ;  krow ianka się przyjęła, a odra się nie udzieliła.

(Impfung und  Pocken in  W urttem berg . S tu ttg a r t 
1871. Btr. 8.)

3 5 ) Co d o  c h o r ó b  s k ó r n y c h  pow tarzam y 
następujące uwagi, k tó re  uczynił Dr. P e t r y  z Gradcu.

1) Choroby skórne pasorzytowe (świerzb itd .) za­
s ługu ją  przy szczepieniu na pilną uwagę i powinny 
wykluczać szczepienie, dopóki nie będą uleczone, a to 
ze względu na  możliwe przeniesienie przypadkowe zarazy.

2) Czy choroby skórne przewłoczne mogą się prze­
nosić z ospą ochronną? je s t rzeczą bardzo wątpliwą. 
Co do w yprysku w każdym  razie wiadomo, że nie udziela 
się przez zarażenie.

3) W ysypki połączone z silnym  swiędem (TJrtica- 
r ia , E rythem a p a p u l , Prurigo) dające powód do d ra ­
p an ia , przeszkadzają przez to ,  że osoba zaszczepiona 
zdrapuje i wysypkę ospy ochronnej.

*■) T. zw. o trę t (i,der trigo) powinien skłaniać do 
wielkiej ostrożności z powodu obawy o różawkę kiłową.

(AUg. Yien. mediz. Ztg. 1872, Nr. 1 i nast.)
3 6 )  Ze s z c z e p i  e n i e  u d a j e  s i ę  i w p i e r w r- 

s z y c n  d n i a c h  ż y c i a ,  o tem  nieraz przekonano się 
w szkole akuszerek w S tutgarcie.

U d z i e c i ,  u  k t ó r y c h  p i e r w s z e  s z c z e p i e ­
n i e  w y w o ł a ł o  t y l k o  j e d n e  k r o s t ę ,  ponawiano 
takowe po części już w tydzień po pierwszem szcze­
p ieniu lim fą z w łasnej krosty , albo obcą, jużto  w rok 
później. Szczepienie to najczęściej było bezskuteczne, 
ale też dość często przyjm owało się.

( C l e s s .  Im pfung u. Pocken in W iirttem berg. 
S tu ttg a r t 1871. str. 5.)

3 7 )  U dzieci szczepionych w dom ach podrzutków  
bardzo często rozwija się r ó ż  a. Tak np. w domu pod­
rzutków  W iedeńskim w roku 1854 na 1180 dzieci szcze­
pionych, 11 zm arło z róży. Jedną z głównych przyczyn 
tych nieszczęśliwych przypadków  je ś t zbyt wcześne 
szczepienie; prócz tego zaś przyczynia się nieczystość 
i zaduch szpitalny.

(A erztl. B ericht d. k. k, Gebar- u. F indelhauses 
zu W ien vom S o lar-Jahre  1854. Wien 1856.)

W  roku  1858 w tymże zakładzie 26 dzieci wsku­
tek  szczepienia dostało róży z której 8ro um arło.

(Aerztl. B ericht d. k. k. ijnebar- u. Findelhauses 
zu W ien vom S o lar-Jahre 1858. W ien 1860.)

Z resztą w ogóle bardzo niestosowną je s t rzeczą 
urządzać  ̂ zakłady ęamtralne szczepienia ospy w domach 
podrzutków, zbierając w nich limfę z dzieri w ogóle 
podejrzanego zdrowia, a w każdym  razie bardzo często 
cierpiących na zołzy, p leśniaw ki, stw ardnienie tk ank i 
łącznej i t. d.

(v. B u l m e r i n c ą .  Das Gesetz d. Schutzpocken- 
im pfung im  Kgr. Bayern. Leipz. 18,62. pg. 113 sqq.)

3 8 )  C l e s s  ze (Sprawozdań urzędowych wircem- 
berskioli przytacza następujące powikłania krowianki

1) Towarzysząca w y s y p k a  o g ó l n a  w postaci 
p lam  albo grudek  zwykle przypada w okresie najwyż­
szego rozwoju ropienia w krostach  szczepiankowych 
i zdarza się , ja k  się zdaje , szczególnie w tych przy­
p ad k ach , w k tórych  oddziaływanie zapalne miejscowe 
je s t znaczne.

(Pocken und  Im pfung in  W urttem berg  S tu ttg a rt 
1871. str. 6.)

2) R ó ż a  czyli zapalenie skóry rozszeszające się 
od obwódki k ro s t n a ra m m n a , piersi, szyję i grzbiet, 
czasami z pęcherzam i, czasam i z ropn iam i, należy do 
najczęstszych pow ikłań; w ciągu 14 la t zdarzyły się 
4 tego rodzaju  przypadki śm iercią zakończone w W ir ­
tem bergii (na 579,675 szczepień).

3) R o p n i e  (nie z róży pochodzące)' na ram ieniu 
albo na k la tce  piersiowej zdarzają się czasami, zakoń­
czone zawsze pomyślnie.

4) K rosty kro wiankowe czasami przem ieniają się 
we w r z ó d y ,  czy to  w skutek drażnienia mecliani' znego, 
czy to  bez wiadome; przyczyny; byw ają czasami upor­
czywe, ale zawsze goją się w skutek prostego leczenia 
ochraniającego.

5) K r o s t y  w t  ó r  n e. W niektórych przypadkach, 
najczęściej równocześnie z główną k rostą  zaszczepioną, 
czasam i zaś nieco później w ciągu drugiego tygodnia, 
n a  m iejscach, k tóre  nie były dotknięte szczepieniem, 
ale zawsze w sąsiedztwie k ro st zaszczepionych, na  b a r­
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ku, ram ieniu, pow staje 1, albo dwie krosty pod wzglę­
dem w ykształcenia i rozwoju całkrnm podobne do k ro st 
-zczepiankowych, a  czasami też k rosty  mniej lub  wię­
cej poi onne. (Str. 7.).

Lim fa wzięta z takiej k rosty  w tórnej d a ła  się 
w pewnym razie zaszczepić skutecznie. (C. d. n.)

 ------

REGULAMIN
Z a r z ą d u  S z l a c h t u z a

jakoteż
P o l i c y i  t a r g ó w  b y d ł a ,  s k ó r  i ł o j u

w  n i . R r i ik t t e l l i .

Podał Stanisław  K. Jasiński w Krakowie.
(Dokończenie).

Rozdział II. Targi na bydło,

§ 1. O z n a c z a n i e  T a i g ó w .
A rt. 73. T arg i na bydło odbywają się w miejscu 

ogrodzonem przed |Szlacbtuzem w dniach i godzinach 
oznaczonych a  m ianowicie: na bydło co ifew artek  
a  wrazie jeżeli w dm u tym  przypada św ięto we Środę
od godjziny 12 do 3ciej po południu

N a cielęta świnie i bai "my, .eo P iątek , a w razie 
jeżeli w dniu tym  przypada Święto, we Środę od go­
dziny 9ej rano do południa.

A rt. 74. Taj g otw iera się o, jSmej d la  przyjm o­
w ania bydła  a  o 7ej d la  przyjmuw'ania cieląt świń 
i baranów.

A rt. 75. Zniesiony.
A rt. 7(i. O twarcie i zamknięcie ta rg u  oznajm iane 

są  dzwonieniem.

§ 2. P r o w a d z e n i e  b y d ł a .
A rt. 77. Z w yjątkiem  krów mlecznych żywionych 

•w mieście bydK  nie może -wolno chodzić po m ieście; 
może ono być tylko wprowadzane przez Bram y d ’An- 
derleckt, d Auvers i de NinoyC idąc wzdłuż bulwarów do 
S zlachtuza; a  przez stacyą południow ą idąc wzdłuż 
ulicy T erre  Neuve do bulw aru. W ychodząc z m iasta  
po ta rg u  w racać winno tem i samemi ulicami.

A rt. 78. Byki m ają być prowadzone w ręku  1 być 
spętane. Stado nie powinno obejmować wnęce; niż 15 
wołów, krów albo jałoszek.

A rt. 79. K ażde stado z więcej niż 8 sztuk zło­
żone pcwinno nyć prowadzone przynajm niej przez dwóch 
dozorców, z k tórych jeden  idzie naprzód, ażeby czuwafć 
nad  bezpieczeństwem przechodniów a drugi w tyle.

A rt 80. "Wyjąwszy tylko czas przejścia pociągów 
kolej żelaznej, dozorcy nie mogą pozwolić zatrzymywać 
się bydłu  od chwili wejścia do m iasta  aż do przybycia 
na  ta rg  lub do Szlachtuza.

A rt.rB I. Dozorcy prowadzący bydło powinni mieć 
przynajm niej la t  18 wieku.

Art. 82. Zabroniunem  je s t handlarzom  targowali 
w czasie przejścia bydła  przez m iasto czy to  przed tar­
giem czy po targu .

§ 3. P o l i c y  a t a r gowa ! . , .

A rt. 83. -Nie -wolno je s t wystawiać- na  ta rg  bydła, 
k tóreby miało wady zwrotowe (vices redhibitoires).

A rt. 84. Bydło umieszcza się w porządku, w ja ­
kim  przybywa do okóln ika, i w ten sposób aby nie 
tamowało przechodu.

K ażdy wol, każda krow a i ja io szk a  zaczepioną m a 
być oddzielnie do wyzszej baryery. Byki m ają  być przy­
czepione podwójnemi Lnkam i, i umieszczone w osobnym 
okólniku oznaczonym przez Inspek to ra  głównego,

A rt. 85. N ik t oprócz w łaścicieli byd ła  albo ich 
agentów nie może wchodzić na ta rg  przed otworzeniem 
takowego, k tóre  oznajmione je s t dzwonieniem.

A rt. 86. Nie wolno je s t an i sprzedawać an i kapo- 
w aeA adnej sztuki bydła, przed otworzeniem i po zam­
knięciu ta rgu . Jest lównież wzbronionem kupow anie 
i odsprzedaw anie na  tymże samym ta rg u .

A rt. 87. Każde bydlę w m iarę dokonanej sprze­
daży m a być zaraz ocechowane staran iem  nabywcy.

A rt. 88. Przed otworzeniem ta rg u  bydło m a być 
badane przez W eterynarza należącego do służby Szlach­
tuza. JeżeP tenże w ykryje chorobę, z powodu której 
należy zaraz zabić bydlę i jeżeli właściciel się tem u 
nie opiera, bydlę ma być natychm iast zabitem .

A rt. 89. W razie jeżeli w łaściciel przeczy potrze­
bie zabicia, może Kę odwołać do w eterynarza, którego 
sam obierze. Jeżeli dv,óch w eteryna”zy nie zgadzają 
s ię , trzeci w skazany przez głównego Inspektora  roz­
s trzyga ostatecznie i bez żadnego dalszego rekursu

Art. 90. A rt. 29 i 70 m ają być zastosowane pod 
względem oznaczenia i w ypłaty kosztów7 b adan ia  ja k  
również a rt. 28 pod względem zakopania.

A rt. 91. B ydło , k tó ie  w7 godzinę po zam knięciu 
ta rg u  znajdowałoby się jeszcze w obrnbie ta rg u , m a 
być zajęte do w7otow7ni lub  owczarni Szlachtuza na  
koszt w łaściciela i sprzedane na  następnym  ta rg u  s ta ­
raniem  Inspek to ra  głównego jeżeli n ik t o nie się nie 
zgłosi.

Cena sprzedaży po potrąceniu  opłaty  i kosztów 
zostaje p rzelaną do K asy poborcy miejskiego a to  do 
dyspozycyj właściciela.

A rt. 92. Wozy służące do przewożenia byd ła  nie 
mogą pozostawać w obrębie targowym i m ają cyc usu­
nięte zaraz po wyładowaniu.

§ 4. K r o w y  m l e c z n e .

A rt. 93. U trzym ujący krowy mleczne w7 mieście 
obowiązani są  złożyć Komisarzowi Policyi właściwego 
okręgu oświadczenie o ilości krów cielnych. N astępnie 
w Biurze poborcy jeneralnego o p ła t gm innych sk ład a ją  
oświadczenie o ilości cieląt urodzonych w ich stajniach, 
a to  w trzy  dni po ich urodzeniu.

Art, 94. C ielęta te  powinny być sprzedane n a  
ta rg u , Panini będą m iały 100 dni, wyjąwszy ywoli m a­
ją  być wysłane za m iasto ; w tym  przypadku wypro- 
wadzenie oznajm ia sid  w biurze akcyzy, a takowe wy­
daje potrzebne świadectwo.

A rt 95. N ikt nie może cbodować byd ła  w mieście 
bez szczegółowego pozwolenia Rady B urm istrza i Ł a­
wników.

Obory i. chlewy podlegają nadzorowi Policyi i A- 
gentów op iat gminnych.

, Rozdział lii. Targ na skóry.

Art. 96. T arg  na  skóry odbywra się w Szlacbruzie 
co tydzień w7 Poniedziałki od lOej do południa i w7 P ią t­
k i od 2 do 4ej, a w razie Święta przypadającego w7 tym  
samym dniu we W torek  lub  w Sobotę od lfiej do południa.

Art. 97. Skóry m ają być wystawione na ta rg u  
przed rozpoczęciem takowego, i up rzątn ięte  zaraz po 
zamknięciu. Nie przyjm uje się już skór, ja k  tylko dzwon 
ogłosił rozpoczbcie targu.
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Art. 98. Umowy odbywają się we frankach  i w cen­
tym ach  na wagę lu b  n a  sztukę stosownie do życzenia 
s tro n  interesowanych.

W ażenie odbywa się na  wadze obsługiwanej przez 
delegowanego u rzędnika z wagi m iejskiej, koszta  wa­
żenia ciążą na sprzedającym.

A rt. 99. Sprzedaż skór może być dokonywaną 
ty lko  przez właścicieli lub ich agentów , ale zabran ia  
im  się kupować albo kazać kupować.

A rt. 100. Policyą targow ą spraw uje Inspektor 
główny Szlachtuza. Spisuje on pro tokół o każdem 
przekroczeniu i takowy przesyła zaraz do Rady B u r­
m istrza i Ławników.

Rozdział IV. Targ na łój.

A rt. 101. T arg  na  łój odbywa się w Szlachtuzie 
w  P oniedziałk i, a  w razie jeżeli w ten  dzień przypada 
Ś w ięto , we W tork i każdego tygodnia od 1 do 3ej po 
południu . Rozpoczęcie i zakończenie są  oznajmione 
dzwonieniem.

A rt. 102. Łój powinien znajdować się na ta rg u  
zanim  dzwonek oznajmi otworzenie. Ma być wystawiony 
tak i, jak im  pochodzi z b y d ła ; nie powinien być inaczej 
przyrządzonym , tylko ułożonym w paczki. Powinien być 
złożonym na taczkach albo w koszykach.

A rt. 103. Łój obcy, przeznaczony na ta rg , który 
nadszedł po rozpoczęciu ta rg u , albo w innych dniach 
tygodnia, ma być wprowadzony do Szlachtuza d la  zło­
żenia takowego, aż do przyszłego ta rg u , w m iejscu na 
to  przeznaczonem przez In spek to ra  głównego.

A rt. 104. Pozwala się Rzeźnikom sprzedawać łój, 
k tóry  m ają w rzeźniach, podług próby.

K ażda próba waży przynajm niej 3 kilogram y 
i oznaczona je s t napisem  wyrażającym ilość sztuk by­
dła, z k tórych  łój je s t cło sprzedania.

A rt. 105. Sprzedaż odbywa się we frankach  i cen­
tym ach i na kilogram y, wyłącznie przez właścicieli lub 
ich agentów ; zabran ia  się takowym  jednak  kupować 
i  kazać kupować.

A rt. 106. W szystek łój sprzedany na ta rg u , je s t 
ważony natychm iast przez u rzędnika wagi miejskiej. 
K oszta ważenia ciążą na  sprzedającym .

A rt. 107. K upujący dostaje pokwitowanie wagi, 
na  k tórem  wspólnie ze sprzedającym  każe napisać cenę. 
K wit ten  powinien być przedstawiony Inspektorow i 
głównemu przez kupującego.

A rt. 108. Inspek to r główny spraw uje policyą t a r ­
gow ą, u trzym uje książkę w k tó rą  wpisuje nazw iska 
kupującego i sprzedającego każdej ugody ilość i cenę 
ło ju  sprzedanego przez cały czas targu .

A rt. 109. Inspek to r główny po skończeniu ta rg u , 
oznacza cenę ło ju , dzieląc ca łą  summę otrzym aną za 
sprzedaż przez ilość sprzedaną, a to w obecności osób 
interesow anych, k tó re  chcą być obecne te j czynności.

Cenę tę  ogłasza się p lakatem  w Szlachtuzie i w wa­
dze miejskiej.

A rt. 110. Łój nie sprzedany w czasie ta rg u , po­
winien być natychm iast uprzątnięty , ja k  ty lko się ta rg  
skończy. Łój zaś sprzedany powinien być zabrany  za­
raz  po zważeniu i za okazaniem pokwitowania Inspek­
to ra  głównego.

Rozdział V. Kary.

A rt. 111. Za wykroczenia przeciw powyższym prze­
pisom postanowione są kary  a  m ianow icie: grzywna od 
1 do 15 franków i a resz t od 1 do 5 dni albo poje­
dynczo albo razem  obiedwie w edług okoliczności.

K ara  aresz tu  m a być zastosowywaną zawsze w przy­
padkach  powtórnego przekroczenia.

A rt. 112. Niezależnie od k a r  powyższych R ada 
B urm istrza  i Ławników może sposobem adm inistracyj­
nym wzbronić w stępu do Szlachtuza chwilowo lub 
w zupełności, każdem u ktoby by ł wskazany, jako za­
kłócający porządek, albo opierający się wykonaniu prze­
pisów przyjętych d la  porządku służby ja k  również prze­
pisów policyjnych Zakładu.

A rt. 113. Bydło wyhodowane w mieście w sprze­
czności z a rt. 95, m a być ja k  najspieszniej zajęte  przez 
Policyą i skonfiskowane na  korzyść Szpitali świeckich, 
za opłaceniem tylko taxy  od bicia i akcyzy.

A rt. 114. Powyższy regulam in przesłany m a być 
do Deputacyj R ady Prowincyonalnej i do K ancelaryj 
Trybunałów  le j Instancyj, ja k  również Biurom policyjnym.

A rt. 115. W szystkie regulam ina i przepisy poprze­
dnio wydane ta k  co do Szlachtuza ja k  co do targów 
bydła, skór i ło ju  znoszą się.

0  zatruciach barwami zieionemi arsen zawierającemu

□  Powszechnie wiadomą je s t rzeczą że nie tylko 
przyrządzanie przetworów arsenowych je s t niebezpie­
cznym ale także i używanie przedmiotów zabarwionych 
barw am i, w k tórych sk ład  arsen w chodzi, nie tylko 
więc zdrowie robotników  ale też nieraz i zdrowie poje­
dynczych osób na szwank je s t narażone. Barwy zaś 
w których sk ład  arsen wchodzi używane nader często 
d la  swej sta ło śc i, piękności i taniości są mianowicie 
ta k  zwane: zieleń szw einfurtska i zieleń Scheelego a by­
w ają używ ane: do barw ienia sukien dam skich i innych 
przyborów toaletowych, obić czy to  pokojowych czy na 
m eble, stó r, cukierków, łakoc i, opłatków , la k u , zielo­
nych papierów na zawijanie cukierków, kopert, m ydeł, 
daszków do lam p do robienia jasno zielonych ołówków
1 t. d. a z pożałow ania godną lekkom yślnością także 
do pociągania sprzętów kuchennych i zabawek dziecin­
nych i t. d. Prócz tego już nie jako barw a ale jako 
ta k i używany byw a czasem arsen  w fabrykach świec 
stearynowych, a świece tak ie  w nowszych czasach sze­
rokie znajdują rozpowszechnienie z powodu swej a lab a­
strowej białości. Używa się też p ierw iastek rzeczony 
jako  trucizna na  muchy (w postaci pap ieru  lub  wody) 
i inne zw ierzątka domowe np. karakony. Nakoniec 
znane są wypadki zatrucia  arsenem  skutkiem  dosta­
n ia  się tej trucizny do ustro ju  przy używaniu ka- 
■wy. W iele gospodyń, mianowicie w k ra jach  obcych ma 
zwyczaj przecedzać kawę przez b ibułę , otóż je s t pewien 
rodzaj szarej b ibuły , przyrządzany ze skrawków pa­
pierni s tarych  obić pokojowych, k tóry  arsen zawiera 
i tym  sposobem trucizna ta  dostaje się do ta k  przy­
jemnego i zresztą  zdrowego napoju  jak im  je s t kawa. 
Cukiernicy powinni też z tego powodu dbać aby nie uży­
wać takiej b ibuły , do czegoby ich taniość je j skłonić 
m ogła, na  podkłady pod cukry i ciasta.

Szkodliwe sku tk i używania powyżej pobieżnie wy­
liczonych rzeczy pow stają zwykle przez to, iż błony 
śluzowe bądź dróg oddechowych, bądź przewodu t r a ­
wienia przychodzą w styczność drobnem i cząstkam i 
a rse n u , k tó re  grom adząc się powoli nakoniec gwał­
towne wywołują objawy. (Dok. nast.)
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